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Ulepszenie w uprawie koniczyny 
siejąc ją z innemi roślinami pa- 
stewmemi. 

Dr. Sprengel wielką położył zasługę około go- 
spodarstwa wiejskiego, że do zwyczajnych roślin 
pastewnych poradził przydać rośliny korżenne i 
inne, które szczególnie na uśmierzenie zbyt wiel- 


kiego rozwijania węglanu w żołądku zwierzęcym. 
Uprawa. = 


działają i przytem ułatwiają trawienie. 
roślin pastewnych już tak ważna sama przez się, 
doświadczeniem pana Dr. Sprengla nierównie 
większego nabrała znaczenia. Dotąd ograniczaliś- 
my się na uprawie jednego tylko gatunku roślin 
to jest, na koniczynie czerwonej, ale któż nie wić 


jak często ona zawodzi i ile to ofiar w inwenta- ` 


rzn ponoszą gospodarze każdego roku przez nie- 
ostrożne jćj spasanie? Tem niedogodnościom sta- 
rano się zaradzić mieszając do koniczyny inne 
nasiona; wszełako okoliczność ta usunięta być 
winna od dowolności lub form przyjętych, iż 


takie a takie tylko rośliny razem siać się po-- 


winny. Doświadczenia przekonały, że lepićj użyć 
do przymieszania owych roślin, które samorodno 
ale w przeważnćj ilości po polu rosną; tym więc 
miejscowe atmosferyczne i gruntowe wpływy naj- 
lepićj przysłużają, ztych też obrać te, które zwić- 
rzętom domowym najprzyjemniejsze są na kar- 
mę, te rozmnażać i zkoniezyną téż siać. Sposób ten 
zdawać się będzie nieco żmudny, ale pewniej 
doprowadzi do celu jak zakupywać od handlarzy 
“nasiona. zwietrzałe, albo takie, które miejscowóm 
nieodpowiadają stosunkom. Chciwość większego 
Łąrobku niż godziwość dozwala, w naszych oza- 


a 


sach tak wygórowała, że i traw nie pominęła , 
rozmyślny gospodarz narażać się na zdierstwo a . 
jeszcze za zły towar, niepowinien. Radzimy przeto 
rozmnażać sobie samemu te rośliny przez coro- 
czne obsiewy, które podług powyższćj skazówki 
znajdują się najliczniejsze na swym gruncie do- 
póki ze zbiorów nie uzyska się tyle nasienia, ile. 


do obsićwu większych przestrzeni z koniczyną siać 
potrzeba. ! 


Między roślinami pastewnemi na ten cel użyć 
się mającemi  pićrwsze : miejsc zająć powinna 
brzanla łąkowa (phleum iaten także trawą Ty- 
mołeusza zwana; mało jest miejsce gdzieby dziko 
nierosła, w jednych bujnićj w drugich: słabićj. 
Do siejby z koniczyną czerwoną dać trzeba Y, 
część tego a °% części nasienia koniczyny. Na 
gruntach gdzie koniczyna zwykle słabićj rodzi, 
albo gazi rosliny więcéj jak dwa lata stać BAR 
trzeba więcćj dać nasienia brzankowego np. 

*% it.p. Nasienie to sieje się jednocześnie i osi 
AOE jak koniczynę; siejbę uskutecznić można 
od pićrwszych dni wiosiennych aż do sierpnia. 
W pićrwszym roku pomnoży się zbiór koniczyny 
0 znaczną część przez dodanie trawnego nasienia; 
w drugim zaś roku już trawy wyrównają sprzęt 
koniczyny, a za przyjaznem zbiegu okoliczności 
przywyższy go nawet. Bydło lubi brzankę zieloną 
bardzo; późnićj też kwitnie jak koniczyna, dłu- 
żEj zatem zachowuje pożywne soki. Sciąta na 
siano dłużej potrzebuje czasu do zasuszenia, za 
stosownem obejściem się nie podlega to trudno- 
ści. Gdy rok przyplatany deszczami daje obfity 
sprzęt potrawu; przy większćj uprawie, nierobi 
się potraw ale zostawia na pastwisko. Roślina 
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ta zadarnia należycie pole, przez kilka lat, bez 


obawy umniejszenia zbiorów, osobliwie: jeżeli po 
dwóch latach popruszy się ją zwierchu kompo- 
stem lub przetrawioną mićrzwą. Brzanki łakowćj 
z koniczyną sianćj dać trzeba na morg od 4, 


do 10 funtów na żyźną lub mniej żyźną ziemię. 


Nareszcie można siać koniczynę na karmę dla 
bydła zkoprem, na morg 4%, do 7 funt.; z kmi- 
nem łąkowym 4%, do 10 funt., z blekotkiem po- 
spolitym, chaeropilżum sylvestre; zprzywrotnikiem 
pospolitym, alemilia vulgaris; zbodrzyńcem, pim- 
pinelle; zkrwawnikiem, i millifolium; zbrodawni- 
kiem pospolitym farasacum, także świni mlócz 
zwany; z bylieą pospolitą; artemizia każdego od 
4%, do 10 funtów na morg. 

Na paszę dla owiec: z pietruszką łąkową 4/, 
do 7 funt., tyleż funtów z wrotyczem, tyleż na 
morg z krawnikiem; 3/, do 6/, z wrotyczem 2 
do 3%, funt., zbilicą tyleż, z kminem 2/, do 4%, 
funt., z piżźmem 2%, do 6 funtów na morg. niż. 
austryjacki. 

Za dodatkiem podanych nasion nietylko po- 
większy się zbiór paszy ale nastręczy wyborną 
karmę dla wszelkiego rodzaju inwentarza i słu- 
żyć będzie za prezerwatywę od wielu, tém zwić- 
rzętom, zwykłych chorób. Złożenie nasion wtym 
względzie, dalsze doświadczenie znacznie zapew- 
nie rozszerzy i tym sposobem koniczyna przesta- 
nie być paszą pomocną ale więcćj zbliży się do 
wartości pożywnćj siana z łąk najlepszych.. 

Przez przymieszania do koniczyny łodygowych 
roślin utrudniony zostanie nieco zbiór paszy; 
wszelako, trudność ta, nie jest tego rodzaju, aby 
miała gospodarzy od zastosowania podobnych 
zasiewów odstraszyć; łodygi te, więcćj są dęte 
jak drzewne, przy cośkolwiek sprzyjającćj pogo- 
dzie usychają łatwo, przez przeplatanie z koni- 
czyną chrónią ją, że się listki z nićj nie kruszą. 
Ulepszenie to, tyle już w Prusiech wschodnich, 
w klimacie podobnym do naszego, wypróbowane, 
zasługuje ze wszech miar na naśladowanie. 


„Jeszcze kilka słów o utrzymaniu 
bydła latem na oborze. 


Wiemy, że gospodarze nasi przed zniesieniem 
pańsczyzny, nie byli wszędzie w położeniu trzymać 


bydło latem na oborze, chociaż tu i owdzie byli 
tacy, którzy usilnie starali się przyprowadzić to 
do skutku i na ten cel uprawiali lucernę i inne 
pastewne rośliny; atoli pomimo najskrypulatniej- 
szego zachowania przepisu w tym względyie, nie 
mogli ten sposób hodowania bydła do pomyśl- 
nego kresu doprowadzić. Winę niepowodzenia 
przypisywano nieudaniu się lucerny, na którą naj- 
większą pokładali nadzieje; w niektórych miej- 
scach udała się niezła, w pierwszym roku była 
gorsza w następnym znikła, w innych zaś od 
razu okazała się nikczemna a późnićj zaledwie 
ślad jéj pozostał. 

Ci, którzy gorliwie obstawali przy tym spo-* 
sobie utrzymywania bydła i na samej lucernie 
oprzeć go chcieli, utrzymywali, że jeżeli się lu- 
cerna niepowiodła, zły pod nię użyto grunt. — 
Jest to prawda, że lucerna wymaga bardzo do- 
brej i stosownćj ziemi, ale pomimo to, błędem 
jest nie małym, gdy się na jednej roślinie utrzy- 
manie bydła latem na oborze oprze, nic bowiem 
nie może gospodarza zaręczyć, że się rok w rok 
uda, bo lucerna w stanowisku jest wybrzedna, 
i lubo w pierwszym roku piękną się okaże dru- 
giego roku a czasem i w trzecim zupełnie ginie. 

Powiedzieliśmy już przy innćj sposobności że: 
aby bydło latem ujrzymać na oborze, potrzeba mieć 
grunta takżyżne ażeby w naszym klimacie na 750 
sążniach 0 najmniej, jednę sztukę bydła dorosłego 
przez cały rok należycie wyżywić można; to jest: 
aby mu latem dziennie można dawać 85 do 90 
funtów trawy, a wzimie 18 do 20 funtów siana, 
lub materyału sile pożywnćj sianu odpowiedne- 
go. Żeby zaś grunt taką miał żyźność, powinien 
przez stosowny system polowy, mający na celu 
coraz większe zbogacenie go w siłę rodzajną do 
tego być doprowadzony. W jakim czasie da się 
to osiągnąć, trudno oznaczyć, albowiem to zawi- 
sło od rodzaju gruntu, od stopnia rodzajności 
od następstwa na nim uprawianych ziemiopło- 
dów; it. p. 

Go do podstawy na którćj utrzymanie bydła 
latem na oborze oprzeć można, najpewniejszą 
i najlepszą są trawy złąk, bo wszystkie inne pa- 
stewne rośliny są tylko ich surrogatem. Gdzie są 
obfite samorodne łąki, tam kążdy system polowy 
jest dobry, bo jedno drugie tworzy, co gospodar- 
stwo: podnosi: siano daje mierzwę, mierzwa zie- 
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miopłody i t. p. W takim też gospodarstwie by- 
łoby zbytkiem, ten sposób utrżymywania bydła 
zaprowadzać; jest on tylko tam potrzebny gdzie 
niema dość łąk, dość siana, dość oborniku, a 
więc: gdzie gospodarstwo nie jest w normalnym 
stanie; niedostatek siana złąk zastąpić muszą ro- 
śliny w rotacyi polowćj uprawiane. 

Lucerna, co do obfitości sprzętu ważną była- 
by w tym względzie podporą, ale w rzadkich 
tylko wypadkach można się na nią spuścić. — 
Wierzchnia warstwa, za zwyczaj 4 do 8 cali gruba 
najmnićj stanowi, za pomocą bowiem swych gru- 
bych i długich korzeni, czerpie ona główne po- 
żywienie ze spodniej warstwy; jeżeli ta jest pia- 
szczysta, zwirowa, posiada dość wapna: tego ulu- 
bionego sobie pokarmu, odpowić oczekiwaniu; 
z innym podkładem nićchby z najżyźniejszą war- 
stwą wierzchnią najdogodniejszą dla innych ro- 
ślin, lucerna pięknie i bujnie powschodzi i zrazu 
jako tako będzie wegetować, lecz po roku lub 
dwóch latach, podług większych lub mniejszych 
niepomyślnych wpływów, uschnie dla braku po- 
żywienia. Dodamy tu jeszcze, że równie jej nie- 
służy zbyt scisła, woda nieprzepuszczająca warstwa 
spodnia, jak za nadto wilgotna, a mianowicie 
wapna nieposiadająca, : 

Pod względem nabiału lucerna ani więcej ani 
lepszego nieda go, jak zwyczajne trawy, owszem 
podług Bessingaulta trawy z łąki dają go najobfi- 
cićj i najlepszy, zasuszone na siano znacznie mniej. 
Przy odpowiednem utrzymaniu krowy latem na 
oborze trzymane, przy każdćj paszy więcej dają na- 
biału, jak gdy chodząc na pastwisko choćby obficie 
dobremi roślinami zarosłe. Troskliwość bowiem 
gospodarza wybićra im tylko te, które im są 
przyjemniejsze i pożyteczniejsze. 

Wybór zatem paszy dla celów gospodarskich 
nie jest rzeczą obojętną, ponieważ zaś dobroć 
paszy zawisła od gatunku gruntu tak ziemi ro- 
dzajnćj jako też jéj podkładu, w uprawie więc 
roślin pastewnych na te własności szczególną 
trzeba zwracać uwagę. Wszelkie mieszanki, wyka, 
łęcza itrawy, byleby ziemia była dobrze uprawio- 
na, dadzą dobry sprzęt, siać je więc tam gdzie 
lucerna i koniczyna niepewne daćby mogły zbiory; 
gdzie zaś wićrzchnia i spodnia warstwa odpo- 
wiedne posiadają własność, udadzą się, gdyby 
zamiast tych miało się inne uprawiać rośliny. 


Skoro wybór uprawiać się mających roślin 
został ustalony, przez należytą uprawę dążyć na- 
leży do jak najobfitszego ich sprzętu nie tylko 
na zieloną ale i na zasuszoną paszę, natenczas 
z zaspokojeniem przystąpić można do utrzyma: 
nia bydła latem na oborze. Pomimo tego jednak 
trzeba mieć pewny zapas paszy, ażeby w razie 
możliwych elementarnych wypadków bydło gło- 
du niecierpiało; sucha pasza wreszcie potrzebna 
także do przymieszania jéj z wiosny na sieczkę 
z młodą trawą, gdy jej jeszcze za mało, i gdy 
w jesieni ubywać zacznie, aby przechód z soczy- 
stéj na suchą paszą, tyle dla bydła szkodliwy, 
ile możności, ułatwić. > 

Utrzymanie bydła latem na oborze może być 
zastosowane w małych i wielkich gospodarsiwach 
bo w jednych i drugich jednakowe są celę i 
warunki, to jest: 

1) aby zdanćj przestrzeni ziemi większą ilość 
zwierząt domowych wyżywić, niżeli się to na 
samorodnych pastwiskach da uskutecznić. 

2) aby uzyskać sposobność do jednostajniej- 
szego wyżywienia i lepszego pielęgnowania; 

3) aby chronić bydło od zmiennych i szkodli- 
wych wpływów w klimacie ostrzejszym. 

4) aby uzyskać większą masę dobrego nawo- 
zu, a na kooiee 

5) żeby powiększyć czysty dochod przez po- 
większenie plonów rolnych, wskutek lepszego 
pól nawożenia. 

Następujące uwagi wyjaśnią o ile w obec- 
nych stosunkach spodziewać się możemy w na- 
szćj strefie urzeczywiszczenia powyższych celów. 

Przedewszystkiem wytknąć nam należy prze- 
szkody, które w ogólności temu przedsięwzięciu 
stoją na zawadzie. 

u) Z powodu zimnego i niestałego naszego kli- 
mału. Przy tak wielkich i nagłych zmianach tem- 
peratury nie zawsze zapewne obrodzenie koni- 
czyn i innych pastewnych roślin liczyć możemy. 
Nadto już od pewnej liczby lat, panuje u nas 
tak często posucha, uprawie roślin pastewnych 
tyle nieprzyjaźna, a do tego zima widocznie co 
raz bardzićj się prsedłuża, a tém samém ciepło 
wiosienne opóźnia się. Wszakże ten stan atmo- 
sfery, tak stale od lat dziesięciu wraca, a nawet 
stopniowo się zwiększa, iż poniekąd niepodobna 
przyjąć go za stan a A przemijający» 
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ale raczej uważać go należy, jako zjawisko bę- 
dące w związku z niedocieczonym biegiem na- 
tury, poprzedzające zmiany klimaiów, jakim wi- 
docznie płaneta nasza wielokrotnie Już uległa. 
Dla powyższych więc przyczyn, nie już tylko 
używanie koniczyn, czy to lucerny, czy też ko- 
niczyny czerwonćj i t.p; tej głównej dotąd pod- 
stawy utrzymania bydła latem na oborze nader 
się zwykle opóźnia, ale nadto częstokroć rośliny 
te zupełnie chybiają. Cóż począc w takim razie? 
Na podobny przypadek trzeba z roku na rok za- 
chować suchćj paszy. Ale czyż podobna corocznie 
posiadać jej tak wielki zapas? W braku zaś one- 
goż, albo bydło głód ucierpi, dopóki na pastwi- 
(sku traw nie znajdzie, albo też kupić ją trzeba. 
Środek ten najpewniejszy, ale kosztowny i 
trudny do wykonania, bo rzadko w tym czasie 
jest do nabycia. — W obydwóch zaś przy- 
padkach, wyższy czysty dochód, o który tu głów- 
nie idzie, o wiele się zmniejszy albo całkiem zni- 
knie. 

b) Położenie fizyczne. Po większej części ga- 
tunek i położenie naszych gruntów zbliżonych 
do karpat, zimne a przytem scisłe gliniaste, bro- 
ną z trudnością do rozkruszenia, a trudniej je- 
szcze na powietrzu rozsypujące się, co ztąd po- 
chodzi, iż mało, a częstokroć wcale wapna nie- 
posiadają. Wapnienie i marglowanie znosi wpraw- 
dzie po części te wady, ale czy w teraźniejszzeh 
stosunkach możemy o tem nawet myślić ? 

c) Nierówność gruniu pod względem gatunku. 
Różność ta w zachodnio południowych, zachod- 
nich, północnych i wśchodnio północnych oko- 
licach naszego kraju jest tak wielka, iż w jednej 
włości kilka ich jest rodzajów a między temi 
przechodzą nagle od najlepszych do najlichszych, 

d) Rozległość włości. Mamy posiadłości wscho- 
dnich i południowo wschodnich stronach gospo- 
darstwa z nader wielką rozległością. Oddalenie 
roli od zabudowań folwarcznych, pociąga za so- 


bą wielką stratę czasu w robotach. Posiadłości 


te złożone z 1 do 800 morgów niż. aust. i 
daleko więcćj ziemi ornéj w dłużnem położeniu; 
zwożenie paszy robi zbyt kosztownem. 

e) Korzyści paszy. Gospodarstwo mleczne stoi 
u nas na bardzo niskićj stopie, produkta nabia- 
łowe są mało znaczącym artykułem handlu zew 
nętrznego. Sprzedaż masła ogranicza się na więk- 


sze nasze miasta; powiększone koszta na produk- 
cyę większą pastewnych roślin, nieopłaciłoby się 
należycie. 

Przeszkody tu wyliczone są ważne, nie są je- 
dnak tego rodzaju aby je z czasem nie można 
przezwyciężyć. 

Pomówmyż teraz, w których okolicach u nas 
możnaby ten sposób utrzymania bydła zapro- 
wadzić. 

Z przykładów najpewniejsza nauka; dla tego 
przytoczymy tu opis gospodarstwa, gdzie przez 
liczny szereg lat na Szlązku w połączeniu z pło- 


- dozmiennem gospodarstwem, utrzymanie bydła, 


latem na oborze, jest wykonywane. 

Gdy w roku 1823 ceny zboża tak spadły, że 
tu i owdzie zaledwie zwracały koszta produkcyi, 
gdy nareszcie klęski różnego rodzaju, rozciągały 
się na cały zawód gospodarstwa wiejskiego, nie- 
chcąc mu dać zupełnie upaść, wypadało zwró- 
cić całą uwagę na wynalezienie nowych źródeł 
dochodów, potrzebie czasu odpowiednych, uby- 
tek w dochodach, ze sprzedaży zboża wyłącznie 
pochodzących zastąpić mogących. Lecz nie ma 
złego coby na dobre nie wyszło. Wszakże i teraz 
zaiste tak trudne dla rolnika większćj posiadło- 
ścistanowisko: zastanowiwszy się Szczerze, nie zaco 
innego jak za palec Boży uważać należy, wskazujący 
nam gdzie to właściwie mieści się szczęście rolnika. 
Szczęśliwy, kto pojął tę skazówkę, nie tylko bo- 
wiem nie upadnie, ale owszem przykrą dolę, 
w przesileniu dokuczającą, przetrwa szczęśliwie, 
Ale trzeba się ocknąć zawczasu i odstać od daw- 
nego trybu, dawnego uzwyczajenia, w których 
żyć dalej jest niepodobnem. — Lecz wróćmy do 
naszego przedmiotu. Gdzie więc zboże prawie 
żadnćj nie miało wartości, widocznćm było, że 
tylko staranny i obszerny chów zwierząt domo- 
wych, gospodarzy ochronić może od upadku. — 
Chcąc atoli ich liczbę zwiększyć i dobrze je utrzy- 
mywać, należy zbiory paszy o wiele więcej po- 
większyć. 

Gospodarstwo, o którem tu mowa, urządzone 
na płodozmian grunta są dobre i zęzatku po- 
dzielone były na 6cio polowe: mianowicie: 1. 
ugor mićrzwiony; 2, żyto i pszenica; 3, jęczmień; 
4, groch i owies z koniczyną i trawami; 5 i 6, 
pastwisko. Poźniej zaprowadził p. Zeidnitz właści- 
ciel tej majętności, siedmio polowy podział, w celu 
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powiększenia zbioru paszy. Przyjście jednego do 
drugiego niebyło trudne, jak się zaś to przejście 
uskuteczniło, wyjaśniemy w dalszym toku rzeczy. 

Folwark p. Zeidnitza obejmuje 340 morg. i 
około 80 morg. łąk w małych kawałkach między 
polami ornemi rozrzuconych. Przestrzeń cała po= 
dzielonu była z początku na sześć pól, późnićj na 
siedem: mianowicie: 

Ugór. 

Rzepak mićrzwiony, ź 
. Pszenica, 

Wyka, 

„ Owies z koniczyną, 

. Koniczyna, 

. Żyto. 

Pod rzepak pole należycie gnoi, i czterokrot- 
nią orką doprawia się. 

Rzepisko, orze się dwa razy pod pszenicę, 

Wyka. Pszeniczysko podkłada się w jesieni, 
na wiosnę orze się na sićw skoro wyka po bro- 
nowaniu i zawałkowaniu zejdzie, gipsuje się, i 
jedna trzecia część wyki służy na paszę zieloną 
a resztę zbićra się na ziarno. 

Owies. Wszystko podkłada się wjesieni; w zi- 

mie wywozi się obornik, na wiosnę, jak można 
najwcześnićj obsiewa się owsem zkoniczyną czer- 
woną. s , 
Koniczyna. Zwykle gipsuje się na wiosnę. Po 
zebraniu pierwszćm, zktórego jedna trzecia część 
służy na paszę zieloną, a reszta na siano, po jej 
zbiorze, pasą się tu skopy przez lipiec, w sier- 
pniu orze się koniczysko, jak można najdokła- 
dnićj; to jest tak: aby darń poszła na spód, a 
korzenie na wićrzch, bronuje się gdy chwasty 
zaczną się rzucać i wreście na siew orze się. 

Żyto. Wraz z żytem sieje się brzankę łąkową 
(phleum pratense) także trawą Timoteusza zwaną. 
Rzysko to, aż do czasu pićrwszćj ugórowej orki, 
albo raczej, wywiezienia oborniku (pod rzepak) 
służy na pastwisko. 

Na tym folwarku utrzymuje się latem na obo- 
rze 66krów dojnych i stosowną ilość młodzieży, 
od połowy czerwca do połowy października a 
więc przez 4 miesiące, na zielonćj koszenicy, któ: 
rćj im dostarcza, jak wyżćj powiedzieliśmy *, 
część koniczyny. Dodamy jeszcze że: przez cały 
czas koniczyna wraz ze słomą rznie się na sie- 
czkę.Zimowej paszy zaś dostarcza im sowicie re- 
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szta paszy żytnićj, zebrana z tych dwóch pól, 
oraz słoma pszenna i owsiana. Słoma zaś żytnia 
po większćj części obraca się na podściółkę. 

Oprócz wzmiankowanćj ilości bydła rogatego 
utrzzymuje się na tym folwarku kilka set sztuk 
owiec 12 wołów i stadninka złożona z 40 sztuk 
koni. 

Co do szczegółu pasienia na oborze dodamy 
tu, iż takowe rozpoczyna się gdy koniczyna tak 
dalece wzrośnie, iż koszona być może; rznie się 
wtedy w *%, częściach z V, częścią słomy na sie- 
czkę. Skoro koniczyna kończy się, wyka zwykle 
tak dalece dorośnie, iż jćj miejsce zastępuje i 
w tym stosunku i sposobie daje się bydłu co 
koniczyna. Paszę tę daje się każdą razą do sylui 
nic do zyczenia niezostawia: co do zdrowia, Toz- 
wijanie ciała i tuszy przychowku i innego bydła 
rogatego i użytkowego. 

Do posługi na oborze potrzeba zimą i latem 
4 osób, z tych dwóch zajętych jest uporządko- 
waniem obory z pod bydła, rznięciem paszy na 
sieczkę i dojeniem; dwóch zaś drugich, do zwo- 
żenia, rozdawania paszy. i wody. Tam gdzie sie- 
czkarnica może być poruszana przez wodę i pola 
nie są zbyt oddalone od folwarku dość dwie osób 
zwinnych. Do zwożenia paszy używa się krów 
na przemian. SĘ 

Zwróćmyż teraz uwagę na korzyści wynika- 
jące z podobnego trybu gospodarstwa: 

Niemasz żadnćj watpliwości, że takie gospo- 
darstwo większy przynosi ogólny dochód a ni- 
żeli przemienne gospodarstwo (z pastwiskami 
sztucznemi) wielo polowe, przyjmując równie 
pod każdym względzie okoliczności. Ale że wy- 
maga większych nakładów, to na staranniejszą 
roli uprawę, to na większą liczbę robotników 
do zkoszenia, zasuszenia i zwiezienia koniczy- 
ny, wyki i t. p.; przeto powiększenie to ko- 
sztów produkcyjnych konsumuje znaczną część 
ogólnego (bruto) dochodu. czasem tak dalece 
iż lubo korzyści przeważą się na rzecz tego go- 
spodarstwa nie są przecież znaczne. 

Główną atoli zaletę onegoż stanowi jego _ 
wpływ na dobroć obfitszego i regularniejsze wy- 
datku mleka i staranniejsze wypielęgnowanie mło- 
dzieży zwierząt domowych. Wszakże pićrwszą i 
najważniejszą zasadą w wychowaniu zwierząt jest: 
aby środki utrzymania silnej, zdrowej i pięknej 
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rasy bydła od urodzenia aż do dojrzałości w na- 
szćj były mocy. 

Tego zaś, na żaden sposób, osiągnąć niemożna 
wychowując je na pastwiskach. a mianowicie 
w naszym zimnym i wiigotnym klimacie, albo- 
wiem będąc wystawione na częste zmiany upału. 
znimna, posuchy i deszczów, nabierają one od 
urodzenia zarody chorób, które w późniejszym 
wieku nagle się roywijają i częstokroć całą oborę 
wytępiają. 

Wreszcie, wiadomo jaki pomyślny wpływ wy- 
wióćra na przychowek jednostajny pokarm pod 
względem ilości i gatunku, tego zaś nigdy na 
pastwisku, już nawet z natury rzeczy, a raczej 
własności wegetujących tu roślin mieć niemoże: 
inny bowiem jest tu gatunek roślin na 'wiosnę 
a ku jesieni inny; inna ich ilość i dobroć pod- 
czas posuchy jak w dżystćj porze. Wprawdzie 
odnosi się to w części i do roślin któremi się 
zwiórzęta wstajni karmią, ale słoma która się im 
daje, po większćj części wyrównywa tę różnicę. 


„© dodatkach do mąki na chléb 
w czasie glodu. 


W Nrze. 35 naszego Tygodniha z b. r., mó- 
wiliśmy o roślinach dojrzewających przed żni- 
wami, mogących służyć na pokarm ludziom weza - 
sie głodu, ale że wtakiem smutnem położeniu i 
tę trochę ziarna które się znaleść może należy 
jak najoszczędnićj użyć, przedsiewzieliśmy do- 
datkowo wyliczyć różne do przymieszania do 
mąki surogatów, które zdrowiu bynajmnićj nie 
szkodzą a znacznie do nasysenia się dopomagają. 
Lecz dla większego upewnienia naszych czytelni- 
że przedmioty, które mąkę na chléb po- 
większyć mają nie są szkodliwe, rozbićrzemy na 
prędce pożywność pokarmów w ogólności: 

Każdego pożywienia cel jest dwojaki: 

1. Przywrócenie sił utraconych wciągu ich 
używania, co ogólnym wyrazem nazywamy re- 


produkcyą i 


2. Utrzymanie oddychania czyli respiraeyi, 
która nadaje ciału przyzwoity stopień ciepła, a 
następnie utrzymuje życie. 

je reprodukcyi służą pokarmy zawierające 
gluten, czyli klćj roślinny białko, piórwiastek 


sćrowy i włókno mięsne; do utrzymania zaś re- 
spiracyi: mączka czyli krochmal, cukier guma i 
tłuszcze. 

Większa część naszych pokarmów zawiera 
wprawdzie oba te gatunki ciał, lecz w stosun- 
kach bardzo różnych; w jednych bowiem prze- 
ważają ciała do respiracyi służące. Dlatego chcąc 
aby odżywność była normalną wypada koniecznie 
żywić się różnemi pokarmami — jeden tylko 
chieb zbożowy, dobrze wyrobiony, stanowi tu 
wyjątek, zawiera on bowiem wiekszą cząść wy- 
żej wymienionych substancyi w takim stosunku, 
nie już tylko co do pożywności, lecz i co do ła- 
twego trawienia, iż bez nadwerężenia zdrowia, 
może służyć długi czas za jedyny pokarm czło» 
wieka. 

Wiadomo, że główną podstawą chleba jest 
mąka zbożówa czyto przenicy, żyta, jęczmienia 
lub owsa; wiadomo wreszcie że wyka składa się 
zwody, glutynu czyli kleju roślinnego, krochmalu 
lub mączki, cukru i gumy. Z tych części najważ- 
niejszym do chleba jest gluten: on to stanowi 
po większej części pożywność onegoż, on też mu 
nadaje właściwą spojność. 

Stosunek wymienionych części w mące jest 
różny: naprzód podług rodzaju zboża, z którego 
jest wyrobiona; powtóre podług odmiany one- 
goż gruntu, nawozu i pory czasu podczas wage- 
tacyi. 

Najofitsza w gluten, zatem najzdatniejszą podług 
Payena na chleb jest mąka pszenna, mniej już 
przydatna żytnia a najmniej jęczmienna i owsiana. 

Samo z siebie rozumić się, iż te tylko sub- 
stancye mogą być istotnemi surogatami, czyli za- 
stępcami mąki zbożowej, które zawićraję te sā- 
me co ono substancye pożywne i w tym samym 
względem siebie stosunku. Ale na nieszczęście 
nieznamy do tćj chwili ani jednego ciała, z tych 
samych części składającego się, jedne bowiem te, 
drugie inne części pożywne w przeważającej po- 
siadają ilości; chcąc zatem powiększyć masę chleba 
tylko cząstkowego dodatku do mąki używsć bę- 
dziemy te wszystkie ciała, które są polecone na 
surogaty mąki przez najbieglejszych chemików, 
wszakże nie zupełnie, lecz w części tylko onęż 
zastępujące, czyli do nićj dodawane. 

(Dalszy ciag nastąpi). 
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Korespondencya 
objaśniająca zapis ś. p. Jana Sta- 
nisława Tuczyńskiego 

Panie Redaktorze. 


W numerze l85tym dziennika „Czas“ z 6g0 
października r. b. na stronnicy drugićj w arty- 
kule oznaczonym (K) Lwów 30 wrzesnia, znajduje 
się między innemi doniesieniami także wzmianka 
o s.p. Janie Stanisławie Tuczyńskim w ten mia- 
nowicie sposób określona, iż tenże „zostawił 
w testamencie swoim legat 500 czerwonyh zło- 
tych dla tego, który napisze najlepszą gramatykę 
polską.“ — Aczkolwiek nie mogę jak tylko bydź 
wdzięcznym szlachetnej nieznanego korespondenta 
ze Lwowa skwapliwości w objawianiu zdarzeń, 
ojczysty nasz jęzky polski tak blisko obchodzący, 
poczytuje jednak sobie za obowiązek nieodzowny 
doniesienie to, jak się zdaje, tylko na podsłucha- 
niu niedokładnego opowiadania oparte, następnie 
uzupełnić czyli raczćj sprostować, i tak: ś. p. 
Jan Stanisław Tuczyński, doktor medycyny, czło- 
nek galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego, 
właściciel dóbr ziemskieh, połowy wsi Skoryki 
i wsi Pieńkowce;, w obwodzie” Tarnopolskim, 


w Galicyi austryackićj położonych, zmarły w Cie-- 


plicach Czeskich dnia 10go września r.b., będąc 
tam w kąpielach, (z którym mnie prócz pokre- 
wieństwa, niewygasłćj przyjaźni węzły, najściślej 
łączyły), ten mówię ś.p. Tuczyński zostawił rze- 
czywiście wswoim własnoręcznie pisanym i pod- 
pisanym, we Lwowie dnia l2go czerwca 1249 
roku zdziałanym testamencie, co do tego przed- 
miotu ostatnićj swćj woli rozporządzenie, w sze- 
ciu odstępach zawarte, które ja tu dla większćj 
-wiarogodności dosłownie przytaczam, 
wicie po krótkim wstępie takiej treści: 

„Po ścisłćj rozwadze stanowię niniejszem do- 
browolnie, na przypadek mojćj śmierci jako moją 
ostatnią wolą, to co następuje:* 


a miano- ` 


W4tym odstępie swego testamentu rozporzą- ` 


dza tak: 
ruchomego i ruchomego majątku, postanawiam 
syna mego jedynego Kazimićrza; z-drugiėj poło- 


„Dziedzicem połowy całego mego nie-- 


wy zaś, przyznaczam dochody na dwie nagrody, 


mające być rozdane podług zdania niżćj wymie- ` 


nionych osób ludziom, którzy dziełami w pol- 
skim języku wydanemi, lub do wzrostu nauki 


* porządzenie, 


sobienia, 


nagroda, 


4 


lub do udoskonalenia polskiedo języka najwięcćj 


„się przyczyniają. — Gdyby atoli (takie są dalsze 


spadkodawcy słowa) Pan Bóg pozwolił dójść me- 
mu synowi do lat, wktórych prawnie majątkiem 
swoim rozrządzać może, i ón ztego prawa chciałby 
zrobić użytek, lub gdyby osiągnął albo uzyskał 
lata pełnoletności; w tym przypadku moje roz- 
co do drugićj połowy majątku, ma 
być uważane za żadne, i ón całego majątku staje 
się panem i właścicielem. Gdyż mam nadzieję 
wnosząc z teraźniejszych jego zdolności i uspo- 
że w lym razie zapewnie dobry rów- 
nie użytek z tego i ze swego majątku crobij, 
w 2gim zdaje mi się, że juź z samego obowiąz- 
ku wszystko co posiadam, dziecięciu kochanemu, 
w którym tyle dobrego zarodu widzę, nieuszczu- 
plone winienem oddać.* 

W odstępie Tm testamentu tak wyraża swoję 
ostatnią wolę spadkowca: „Z dochodów które po- 
zostaną z drugićj połowy mego majątku od spła- 
cenia stosunkowego długów i ich odsetków cią- 
żących na całym majątku mają być lub w kasie 
oszczędności umieszczone, lub listy zastawne ku- 
powane, ktore podług (odstępu) 1l. 4. później, 
jeśli Bóg przy życiu mego syna zachowa, do 
jego rozporządzenia lub jego własnością zostaną; 
w przeciwnym zaś razie na enion nagrody 
obrócone będą.“ 

W 9m odstępie tak opiewa testament: „Docho- 
dy z drugićj połowy mego majątku nawet i po 
zniesieniu pańszczyzny wynosiły przeszło tysiąca 
złr. m. k. Wolą moją więc byłoby, żeby z-nich 
dwie nagrody rocznie urządzić, a to pod imie- 
niem nagród Frazminy i Jana Stanisława Tuczyń- 
skich. — Gdyby wszakże przez spadnięcie cen 
zboża, lub dla innych niesprzyjających okolicz- 


' ności przychód pieniężny (wyżćj wymieniony) 


uszczuplił się, wtedy zamiast dwóch jedna tylko 
która większą nad 500 złr. m, k. być 
może, lecz nigdy nle. ma być od téj ilości mniej- 
szą, wydzielana być powinna.“ 

W 10m odstępie tak objawił wolą swoję spad- 
kodawca: „Aby to moje postanowienie przyszło 
pewnićj do skutku, a to może na jakąkolwiek 
korzyść naukom i językowi polskiemu, proszę 
W. W. P, P. Biełowskiego Augusta. Delinowskiego 
Antoniego, Fedorowicza Jana, Grocholskiego Ka- 
zimirza, Mochnackiego Piotra, Pawlikowskiego 


Gwalberta, Szeliskiego Kalasantego, Szlachtow- 
skiego (Jana) Kustosza, i Turkuła Onufrego, aże- 
by i o tem staranie mieli, iżby dochody ku te- 
„mu żamiarowi przeze:mnie przeznaczone Od in- 
nych oddzielane, i stosownie do ich zdania bez- 
piecznie i korzystnie umieszczane, i ażeby póź- 
nićj, gdyby przyszło do rozdzielania nagród, za- 


służenie i słusznie komuby się należały, GARE" 


były. [U 


Odstęp lys tak brzmi; „Dlatego przy osadza- 


niu dzieła, któregcby się autor o taką nagrodę 


chciał ubiegać, mogą powyżsi uproszeni pano- 
wie, gdyby za potrzebne uważali, innych także 
światłych i sprawiedliwych mężów do swego 
grona powołać, lub osobny wydział z ludzi, któ- 
rzy się jem za zdolnych do ocenienia dzieła wy- 
dadzą, wybrać,“ Nakoniec SIĄ 5 
12ty odstęp opiewa tak; „Równie gdyby który 
z przeze-mnie wybranych mężów nie mógł lub 
nie chciał się przychylić do mojćj proźby i do 
obowiązku powyższego; lub gdyby który zszedł 
z tego świata, w takich przypadkach inni uzu- 
pełnią liczbę 9 przybraniem nowych członków.* 


Oto są wszystkie wierne, ‘bo nawet z zacho» - 


waniem spadkodawcy pisowni, tu oddane wzmian- 
kowanego przedmiotu dotyczące się odstępy te- 
stamentu, który w dosłownym odpisie u mnie 
znajduje się, a którego wykonawcą, jak równie 
pozostałego ośmioletniego syna Kazimićrza opie- 
kunem i całego majątku zawiadowcą przez tegoż 
ś. p. Tuczyńskiego jestem postanowiony. 

Gdy zaś śmierć jego nastąpiła wobcym kraju 
znacznie odległem 0d miejsca zwyczajnego za- 
mieszkania; przeto dla wynikłej ztąd w ogłosze- 
niu testamentu zwłoki, nie mogłem pićrwćj, przez 
sam zresztą szacunek sądowych czynuości, wy- 


przedzać je niniejszem sprostowaniem, które tyl- 


ko w interesie prawdy i literatury polskiej do 
powszechnćj podaje wiadomości, nim później 
bliższe wyjaśnienie w skutek uprzednićj narady 
z powołanemi mężami, będzie mogło publicznie 
bydź ogłoszonem. 

Wszelako już teraz dowiedzieć się może, świa- 
tła powszechność, iż nie tylko gramatyk, ale 


każdy polski literat, pracujący w jakiajskolwiek-. 


bądź gałęzi literatury polskiej, byle tylko odpo- 


"dzie, 
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wiedział swoją pracą zamiarowi spadkodawcy, 0 
powyzsze nagrody ubiegać się możć, — nagrody, 
które ze względu na młodziuchny, pozostałego 
synka wiek, aż do jego pełnoletności, 8,000, do 
16,000 złr. m. k. wynosić będą. 

Ztąd zarazem widoczna, że ś. p. Jan Stani- 


` sław Tuczyński mianował obok swego jedynego 


synka Kazimierza, (który zresztą oprócz ojczyste- 
go swój własny macierzysty posiada majątek), 
także język polski, w którym przez całe swoje 
życie namiętnie, rzec można, był zamiłowany, dru- 
gim swoim spadkobiercą! 

Chcićj więc panie Redaktorze! z obecnego 
doniesienia, za którego prawdziwość ręczę, zro- 
bić stosowny użytek ku dobru ogólnemu, roz- 
powszechnieniem takowego w pismach polskich 
krajowych i zagranizznych. 

Nadmieniając jeszcze dodatkowo, iż zwykle 
mieszkam we Lwowie przy ulicy szćrokiej pod 
1.14%, i że na każde zapytanie, w tym wzglę- 
do mnie wystosowane, odpowiedzićć będe 
się starał, zostaje z należytem uszanowaniem 

Skoryki dnia 25 paźdz. 1849, 

Antoni Delinowski doktor praw. 


Wiadomości handlowe. 


Lwów 16 Listopada. Na poniedziałkowym targu 
było 347 sztuk wołów i 133 krów, z tych sprze- 
dano jednę partyę złożoną z 29 sztuk, z których 
jedna ważyła 11 kamieni mięsa i 1 kamień łoju 
po 45 złr. — kr.; druga partya złożona z 13 
sztuk wołów, z których jedna ważyła 13, kamieni 
mięsa i 1 kamień łoju po 52 złr.; trzecia 
partya złożona z 40 sztuk, z których jedna wa- 
żyła 14/, kamieni mięsa i 1, kamieni łoju, po 58 
złr. 12 kr. Cena łoju i skór pozostała niezmieniona, 
-_ Ceny produktów we Lwowie. Na wczorajszym 
targu płacono za korzec pszenicy 6 złr. 12 kr., 
żyta 4 złr. 3kr., jęczmienia 3 złr. 48kr., hreczki 
3 złr. 26 kr, owsa 2 złr. 21 kr., ziemniaków 
1 złr. 54 kr., za kwartę krup hreczanych 4", Kr., 
jęczmiennych 4 kr., jaglanych 6 kr., za cetnar 
siana 1 złr. 30 kr., słomy 58 kr., za sąg drzewa 
twardego 12 złr. 12kr., miękkiego 9 złr.—kr., za 
garniec okowity 302 1 złr, 4 kr. m. k. 


Wydawca i Redaktor M. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera. 


